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Biacfa Europie —
jeśli się P o s k a  nie ostoi!

W  obl'tzu nowel katastrefy.
(Od naszego korespondenta).

Warszawa,, 7 lutego.
Gdy dawniej najliberalniejsi nawei Rosyanie usi­

łowali uszczęśliwić Polskę „kulturą rosyjską" — 
dziś organ Rosyan warszawskich, „Warszawgkaja 
Riecz“, widzi jedynie niebezpieczeństwo dla 
Europy w Rosyi, a jedyny ratunek —  w Polsce.

„Nadciągająca od  wscnodu fala najemników 
Socyal-cezaryzmu —  pisze „Warsz. Riecz" — 
zagraża bytowi całej Europy. Po drodze Co 
najbliższego swego celu —  ku swoim niemieckim 
sprzymierzeńcom —  bandy sow ieckie napotkają 
jedną je d y ią  rylko siłą zoi ganizowaną. Jest 
nią armia polska. Biada Europie, jeŚR ta jedy­
na zapora nie ostoi sią przea przem ocą 1

W ooitczu  tej nowei kaiastioiy mogą zblednąć 
wszelkie kataklizmy najazdu hunnow. W pa 
dole nędzy, głodu i zniszczenia m ogą zniknąć 
na zawsze wszystkie zdobycze kuliury, mocno 
już dotychczas światową wojną zachw ane.

Polsce tym razem przypadła w udziale rola do 
pozazdroszczenia.

Jest ona cziś przednią strażą kultury ro­
mańskiej. Ale młode państwo, wstrząsane nadto 
wewnętrzna niezgodą, niedośc jeszcze do tego 
wielkiego czynu, jaki na nie dziś wkłada historya, 
okrzepło. Żywimy jednak nadzie;ę, ze szczęście 
wojenne towarzyszyć będzie obrońcom cywilizacji".

Trzeba przyznać, że powyższy głos rosyjski głę­
boko ujmuje obecną syiuacyę polityczną Europy. 
Stwieidza on , że nie Europą —  jak słusznie 
pisze organ rosyjski — będzie w tym przypadku 
ponosić ofiary dla Polski, łecz przeciwnie —  Pol­
sce pizypauła znowu w uuz.ale zaszczytna rola 
zapory, która ma uchronić Europę przed nowym 
najazdem bunnów.

\ gdy Polska swemi piersiami, krwią swych 
obywateli ma bronić kultury Zachodu przed bar­
barzyństwem Wscnodu, Europa nie m oże być 
tytko biernym widzem . W interesie cywilizacyi, 
dli dobra swych ludów — Zachód musi wesprzeć 
Pnlskę w jej wąlce z najazdem DOtSZewickiul.

Program otwarcia sejmu.
W anua-ra. (PAT) Pierwsze posiedzenie Sej­

mu odoędzie się w poniedziałek po południu o 
jęodz. 1-szej. Jak donoszą dzienniki, na posiedze­
niu obecni będą człon *ov »e delegacyi koalicyj­
nych, przebywających w Warszawie. Naczelnik 
państwa weidzie na salę przez pokój marszał­
kowski w  towarzystwie prezydenta ministrów i 
wszystkich członków gabinetu. Wszedłszy na 
*ale, stojąc, odczyta dekret o zwołania Sejmu, 
>oczem wezwie najstarszego wiekiem posła do 
objęcia przewodnictwa. Przewodniczący ze swej 
strony poprosi 4 na.jmłodvSzych posłów do obję- 
jia  funkcyi seicretarzy, a następnie przemówie­
niem otworzy posiedzenie. Na u-oczystem posie­
dzeniu Sejmu przewodniczący przedłoży Izbie 
projekt regulaminu obrad oraz dekrety, zawie­
rające tymczasowe postanowienia, obowiązują­
ce wydane przed zwołaniem Sejmu. Na tern za­
niknie przewodniczący posiedzenie, naznacza­
jąc następne na wtorek godz. 10 przed poł. — 
Porządek dzienny drugiego posiedzenia obejmu­
je między innemi przedłożenie o projekcie regu­
laminu obrad, wybói komisyi regulaminowej i 
weryfikacyjnej.

 o-----
Gmach sejmu polskiego.

Warszawa. (PAT) Sejm obraaować bedzie od 
10 b. m. w gmachu, mieszczącym się w rozle­
głym ogrodzie przy ul. W i e j s k i e j .  W ybór 
gmachu na pomieszczenie Sejmu nastąpił na 
wniosek inż. Franciszka Lilpofa. Jest to gmach 
Istniejący w stolicy bodaj jedyny, który przynaj­
mniej względnie odpowiada celowi, wymutrał 
jednak gruntownej przeróbki. Roboty rozpoczęto 
20 grudnia z. r. i prowadzono je bez przerwy na 
zmianę dniem i nocą. Sala obrad Sejmu, wraz 
z głównemi pomieszczeniami, jak kuloary i kan- 
celaryą sejmową, szatnią i t. d. zostaną w dniu 
dzisiejszym oddane do użytku. — Ogólny koszt

przebudowy przy tej pospiesznej robocie prze­
kroczy 1 milion marek.

W ielka sala obrad czyni poważne wrażenie. 
16 słupów żelaznych dokoła sali dźwiga galeryę. 
Tu mieścić się będzie publiczność. Miejsc jest 
na ogół około 500. Na galery i z lewej strony n- 
rządzono loże dla prasy w porozumieniu z przed 
stawicielami prasy. Będzie tam 79 miejsc. — 
W  głem sali znajduje się wzniesienie dla pre- 
zydyum, oddzielone od miejsc poselskich wgłę­
bieniem. W  tem wgłębieniu rmcścić się będą 
stenografowie. Naci częścią prezydyalną widnie­
je maksyma: „Salus reipubhcae suprema I®s'\ 
W  osobnem skrzydle gmachu znajdują się po­
koje do użytku marszałka- ministrów i fc. d. — 
Nad drzwiami wejścia do sali sejmowej widnie­
je pląfond „Polska4', dzieło Bom cióskicgo. W 
prawej stronie parteru, od. wejścia głównego 
znajdują się baidzo obszerne kuloary oraz czy­
telnia, za nimi zaś jadalnia. Lewą część1 parteru

zajmuje szereg sal, po obu stronach szerokiego 
korytarza, przeznaczonych dla klubów politycz­
nych. Tu .również mieszczą, się gabinety mar­
szałka, wice-marszałka i sekretarzy. Pierwsze 
pićtro po obu stronach zajmują dwie grupy sal 
w armiladzie. Prawą część tych sal przeznaczo­
no dla komisyj sejmowych, lewą na kancelarye. 
Oclch leluj pokoj przeznaczono na wydział ko­
m unikacji, t. j poczt, telegrafów i telefonów.

Wolny nmi on isiiaci i  piw.
'Warszawa ',P." T.-. Ministerstwo kolei ogłasza

Fo&łow.e na. Sejm maja za okazaniem legitymacyi 
stwierdzające ich gcmioś pose.ską. prawo bezpia 
tnegc przejazdu i pierwszeńslwa na miejsce we
wszystkich poęiagach pasażerskich i klasach po 
inbfdzy ich okręgi*m wyborczym u W arszawa, przez 
cały czai- trwanir. ma.iKfat.ii.

Warszawa. (PAT) Ministerstwo rolnictwa i 
dópr państw, ogłasza: Rząd polski uważa za
swój pierwszy obowiązek w chwili, kiedy Polska 
wyzwoliła się z obcego jarzma, postarać się o 
możliwie rychłe podniesienia dobrobytu dotych­
czas upośledzonych szerokich warstw ludu pol- 
ąfciego. Zasady, na których się będzie opierało 
prowadzenie ogólnej naprawy ustroili społecz­
nego, a ^szczególności stosunków samych, u- 
rhwali Sejm, dając wyraz powszeennei wołi na­
rodu. Zanim jednakże Sejm tę uchwałę zasad­
niczo poweźmie i przeznaczy odpoh jednie ob­
szary gruntu,• na'których ludność bezrolna i ma­
łorolna,, a w  tem żołnierze i służoa dworska lub 
iolwarczaa własn« gospoda? twa rakładuc bę­
dzie mogła, rząd pragnie już teraz w tych gra­
nicach swojej władzy przyjść z poihocą najbar­
dziej potrzebującym ziemi, w tym celu rząd po­
stanowił rozpocząć „ot^celacyą tych gruntów, 
którymi bez upoważnienia Sejmu rozporządzać 
może, oraz tych prywatnych posiadłości ziem­
skich, które dobrowolnie zaofiarowane bcdi 
prze; dotychczasowych właścicieli. Min. rolni­
ctwa i dóbr państwu otrzymał upoważnienie do 
niezwłocznego zorganizowania i podjęcia parce- 
lacyi nie rozsprzedanych jeszcze majątków 
byłego Banka włościańs! :iego oraz ao tym cza­

sowego wydzierżawienia częściowego bezrol­
nym f małorolnym, przeznaczonych na ten cel 
majątków skarbowych i donacyjnyoh, w ter: 
sposób, aby wydzierżawione działki gruniów, 
mogły być potem wykunioue przez dzierżaw­
ców. Urzęda ziemskie dbać mają o to, aby po­
wstałe wskutek parcelaeyi lub dzierżawy go­
spodarstwa, odpowiadały wymogon: rolnictwa 
i były dostateczne do zabezpieczenia potrzeb

rodziny rolnika. Ażeby umożliwić potrzebują 
cym założenie własnych gospodarstw, zostaje 
utworzony Bank rolny, który udzieli bezrolnym, 
rolnikom i rolnikom małorolnym na dogodnych 
warunkach pożyczki na kupno ziemi, na wznie­
sienie zabudowań gospodarczych oraz na-różne­
go rodzaju ulepszenia gospodarcze. Z lasów 
państwowych będzie sprzedawano potrzebują, 
cym na warunkach ulgowych drzewo, niezbędne 
do odbudowy zniszczonych i do wzniesienia 
nowych budynków. Prócz tefconajbardziej potrze 
brnącym będzie udzielana pomoc rządowa nt* 
zakupu^ inwentarza żywego i martw -go oraz 
nasienia — Na - pomoc iządową liczyć mogą 
zdatni dc pracy na roli, małorolni i bezrolni, 
a więc służba dworska, zwłaszcza ci, którzy w 
dzisiejszych ciężkich czasach potrafią z powyż­
szą pomocą n.e tylko sami siebie wyżywić z na­
bytego gospodarstwa, ale też i najwięcej do­
starczyć na ogólne potrzeby kraju; ten prz'-czv- 
m się do ratowania swoich braci w miastach ód 
głodu i nowych cierpień. Rząd w;vmo,gać będzie 
należytego uprawiania rofi. będzie njial nadzór 
nad tem, aby ziemia była jak najlpiej zużytko­
wana. •

Podejmując się swojej pracy, ?Tząd opierać 
się będzie przedewszystkiem na miejscowych 
orgamzacyach społecznych lub gm inir ch i ina 
nadzieję, że wśród ludu w iejskiego m ajdzi, 

potrzebne zrozum ienie i pćł,-Mi lanie. Po cięż­
kich krzywdach, wyrządzonych narodowi na­
szemu przez obcych najeźdźców, tylko szczera, 
w spólna praca całego społeczeństw a razen  

i z rządem , pozwoli mu zagoić odniesione rauv 
i zaprowadzić w kraju dobrobyt.

Rzekomy zamach stanu w Warszawie.
Warszawa (P. A. T.). Ministerstwo A raw  zagra- 

nicznych kcm mńkrjc: Ponieważ w niektórych dzien­
nikach warszawskich, .mpo^-szechnianych także,, 
przez nadzwyczajne doda .ki, liojówiła się między 
innemi pogłoska, że' dr. W im ld Jodko szef |ękryi 
»• ministerfclwio spraw zagranicznych, bierz* udział 
w doimaemanych zmowacn przeciw zadowi, musi­

my stwierdzać, że zarzuty te na niczem nie sa o* 
parte.

rsuns.-ini wv.-fei5a wczoraj „Gazeta Po-ranna-4 
nadzwyczajne wvdanioą zawjiorając dość fantasty­
czne s . ó . j i  .ar J i u mieii dokonać bolszcwicj 
wspólnie z P. P. S. — Przyp. Red.).

Protest Warszawy przeciw najazdowi Czechów na Siąsk.
Warszawa (P. A. T.). Rada m. Warszawy na wczo- 

rajszem pojedzenie uchwaliła następująca rezolu­
cję: Wobec niesłychanego, podstępnego i rozbójni­
czego napadu na prapolski klejnot korony polskiej, 
Śląsk Cieszyński, Ruda m. Warszawy łączy się z 
najwyższeur oburzeniom całego narodu polskiego I

protest-jj przeciwko temu rozbójniczemu napado­
wi, żądając jak najrychlejszego wypędzenia Cze­
chów poza ich granice. Rada m. Warszawy składa 
holu polegiym W obronie Śląsku bohaterskim żoł­
nierzom i górnikom polskim. Cześć, ich pamięci! — 
Niech żyje prastary Śląsk Cieszyński!

 , " "  (̂ )  --------

Zwycięskie walki na granicy Śląska górnego
W rocław  . (PAT) „Schiesisclie Ztg.‘* donosi:' 

Polacy zaatakowali tor kolejowy Boianowo-Ra-
wice. Z tego powodu >iicli kolejow y na tej. linii 
oraz sam a hn ia  została przerwana. Friodrieh- 
waller i Sarny są w naszych rękach. Od Wiesen- 
rade zam knęli Polacy tor kolejow y. l-rntrataK  
jest w toku. W  walce bierze udział pociąg pan­
cerny z Leszaef. Opć-r nsczyoh w ojsk, którym

pomagają kolejarze i straż ludowa z Leszna 
złamie sią atoli wnet jeżeli nie otrzymamy po­
mocy. Gdyby tani Polacy przerwali nasz front, 
wówczas droga na W rocław—Lignice stanie dla 
nich otworem, co byłoby zagrożeniem śląska 
z i  ćiuncy. Na granicy górnego Śląska stoi kil­
ka , tysięcy Polaków, gotowych do wkroczama 
do Śląska.
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Z Krakowa tło Warszawy.
(Kilka wrażeń z  podróży do stoiicy Polcki).

Straszaki. — CzystoSć wprosi hblendeiska. -  O e l^ e  warsjawskie. -  Co krak
deputaty a.

wprost holenderska, na których mógłby sie wzo­
rować niejeden z renomowanych wiedeńskich 
„Złotych Baranów11 i „w ęgierskich Koron11. — 
Kto chce zjeść dobry ohiadea, a me da się znę­
cić „wódzię.11 (lekką) i przystawkami w formie

Kraków. 8 lutego.
Podróż do W arszawy uważał każdy “przecięt­

ny Galicyanin za rzecz zupełnie wyjątkową. Ła­
twiej mu było Kilka razy ao roku wybrać się 
„pour passer le temps11 do Wiednia, niż do sto­
licy Polski. Nawykłych do swobody wolnych 
obywateli odstraszało widmo paszportu i zno­
wu rewizyii na granicy, która witała przyjezd­
nych szeregiem rosyjsKich żandarmów z groź- 
nemi minami, budzącemi niepokojące myśli o 
katorgach Sybiru.

Wszystko to już wprawdzie dc niepowrotnej 
należy przesziosci, a jednak nasiąkła przez wiek 
z okładem skorupka, trąci jeszcze dotychczas — 
pewną obawą.

— Wybierasz się do Warszawy, jakbyś do 
antypodów jechał — szydzi ze mnie Królewiak— 
wszak to nie dalsza droga, niż do Lwowa, lub 
dawnugo tak przez was uwielbianego „W idn ie11.

— Dalsza to może ona i nie jest, ale co d r o ­
g a  — nomen omen — to d r o g a ; drzecie z nas 
po paskarsku skórę za bilety!

Istotnie tych 151 koton z halerzami za Łńlet 
Il-giej Kiasy, jest żądaniem horendalnem. Sze­
rzej rzeczy biorąc preliminować trzeba ra  tę 
drogę 200 K w jedną i tyleż w powrotną stronę, 
do ludzie pracy, liczący się z czasem i urlopem, 
muszą z konieczności korzystać z wozu sypiul- 
nego, lub z braku miejsca (rzecz powszednia!) 
w klasie drugiej dopłacać cenę biletu i-szej 
klasy, tj. 210 K z halerzami. Jest jeszcze jeden 
straszak na wybierających się do Warszawy, tj. 
rzekomo niesłychana wprost bajeczna drożyzna, 
jaką spotyka się zawsze i wszędzie. W  krzewio­
nej nie wiedzieć w jakim celu złej opinii naszej 
kochanej stolicy, dopatrzyłem się przesady aż 
nadto rażącej!

— Zapłacisz pan w hotelu za pokój kilkadzie­
siąt marek; obiadu porządnego lub kolacmi ni­
żej 100 marek zjeść nie można — instruował mię 
Krakowianin, dla którego snać poza „B risti- 
lem“ i „Europejskim 11 niema pomieszczenia 
ani jadłodajni w Warszawie.

W  bliższem rozpatrzeniu, rzecz przedstawia 
się z gruntu odmiennie. Znalazłem (rzecz nie 
łatwa i wymaga zabezpieczenia przed dniem 
przyjazdu) w hotelu Mazowieckim na Nowo- 

f grodzkiej ulicy (boczna Marszałkowskiej, tuż 
obok wiedeńskiego dworca) pokój za mierną 
eenę. W  całym hotelu porządek i czystość

smakołyków koKraaijącycn zabojezo wraaiiwe 
podniebienia galicyjskich głodomorów, ten za 
6 marek 50 fen. w Alkazarze zjeść może 4 dania 
z wielce urozmaiconego „menu11, skropionego 
prawdziwą czarną kawą.

Po obiedzie oczyw iste  każdy szanujący się 
przybysz, skręca przez plac Saski na Mazovviec- 
ką, by u „Ziemiańskiej11 unosić się nad „białą11 
z prawdziwą bitą śmietanką i nad lekkimi jak 
puchy pączkami z subtelnym zaoarnem pączu.

— Panie — mówi do mnie pewien Lwowia­
nin, przybyły do W arszawy z aeputacyą (wi­
dzimy je tu co krok), połykając już piąte z rzę­
du takie arcydzieło warszawskiej cukierniczej 
sztuki — już od kilku miesięcy nie iniłDem w 
ustach kawy białej, a tu naraz spotykam tyle 
delicyi!

Bardzo to rzecz pozioma — prawda? — że dziś 
w czasach tak ciężkich, gdzie siły ducha nad 
wszystko krzepić należy, zwracam aż tyle uwagi 
na dobre jadło, ale nie bądźmy hipokrytykami 
i wyznajmy otwarcie, że i ciała nad miarę u- 
bo inaczej utraci sprawność w działaniu i wy- 
dręczone, musi mieć swoje „lucide intervalle“ , 
bo inaczej utracić sprawność w działaniu i wy­
powie w końcu miejsce w służbie ducha.

Przyznać trzeba, że miła Warszawska pod tym 
względem jak najdzielniej spełnia swe zadanie. 
Wystarczy przejść się ulicą Marszałkowską, lub 
Krakowskiej Przedmieściem. Jakie tam nie o- 
glądane od dawna specyały za witrynami skle­
pów korzennych, owocowych i cukierniczych, 
radują oczy wyjałowionych do cna postem wo­
jennym przybyszów!

Jestem pewny, że karmiony wywarem z byle 
jakich liści i kawą żołędziową Wiedeńczyk, za­
wołałby na ten w 'dok z furyą wszocnniomiec- 
ką: Verfluebte polnische W irtsch aft!

Pojm uję też doskonale, że tak gruntownie w 
Warszawie rozpanoszonym Prusaczkom nie­
zmiernie było przykro opuszczać nagie i nie­
spodziewanie polską stolicę, z której mimo naj­
gorliwszych zabiegów i starań, tylu cennych 
rzeczy n a c h  D r a u s s e n  wywieźć nie zdołali!

Kazet.

skończył uproszony ksiądz. Aliści wkrótce po 
wkroczeniu do Kutna Niemców, ks. F iu s k I za­
w ezw any został do naprędce siuetióiiego sądu 
p o »o„e ga , kjuzie oznajm iano m u , ze zapadł nań  
wyrok śmierci za zurauę, bo lotnik jakoby 
chciał wrócić do swojej armii, a nie do rosyj­
skiej. Wszelkie protesty jaknajgorętsze miejsco­
wego obywatelstwa nie pomogły.

k sięd za  bezapelacyjnie rozstrzelano.
I oto w końcu z. m. tragizm powyższego zda­

rzenia znalazł wyraz w akiacn prokuratoryi war 
szawskiej przy następujących nader znamien­
nych okolicznościach.

Do naczelnego prokuratora sądu apelacyjnego 
w Warszawie zgłosił się radny :n . Warszawy 
p. Nowicki, który spełniając święty ono%viązek 
obywatelski, złożył list oryginalny, pocnodzący  
od straconego tan tragicznie ns*ędza Pruskiego, 
a pisany przed t a n ,  śm iercią w  nadziei, że 
jeszcze m n się uda u jść rąk  m orderców .

W liście tym, grozą przejmującym, ksiądz 
Pruski, wspominając o spełnieniu przeńeż je­
dynie uczynku szlachetnego — bez żadnego zgo­
ła interesu — w imię zasad chrześcijauslrtchj 
które mu kazały spełnić życzenie nieszczęśliwe­
go jeńca, jednocześnie daje w tym liście wyraz 
,owemu głęookiemu przekonaniu, że w danym  
w ypadku zaszedł niew ątpliw ie fakt denuneya- 
cyi zc strony kutnow skiego adw okata pryw at­
nego, obecnie już i obywatela ziemskiego z W i- 
toszyna, Józefa Szwarceneera.

List ów, nader przekonywujący, dał podstawę 
naczelnemu prokuratorowi do zarządzeniu śledź  
twa o fałszyw ą dsnuncyacyę i wczoraj na mocy 
rozkazu telegraficznego tegoż prokuratora, zo­
stał osadzony w  w ięzieniu U d a d e m  adw okat  
i  obyw atel Szw arcencer.

Śledztwo prowadzi sędzia śledczy do spraw 
szczegómej wagi, Opaliński.

Ołros z za grobu.
Katastrof? lotnika niemieckiego. —  Ksiądz skazany za zdradą i rozstrzelany 
List, p.sany na kilka^chwil przed egzekucyą. —  Fałszywa denuncy cya*

Aresztowanie adwokata.
W arszaw a, 6 stycznia. — W ielką sensacyę wy­

wołało w okolicy Kutna, dokonane onegdaj za­
aresztowanie i osadzeni w więzieniu znanego 
adwokata w Kutnie.

W połowie 1915 roku -przed samą okapucyą 
niemiecką, tuż pod Kutnem spadł z aeroplanu  
lo tn .a  arm ii n iem ieckiej. Jęcząc z bólu, gorącu 
błagał o sprowadzenie mu miejscowego księdza, 
do którego ma prośbę. Gdy prośbie tej uczy-

Wśród homunkulusów
7) Romans fantastyczno-społeczny.

W tym momncie na uley rozległa się wrzawa.
Okno zadźwięczało, na podłogę posypały się 

kawaiKi szyby, spory Kamień potoczył się do po­
koju.

— Clica mię ukamienować — szepnął profe­
sor półgłosem.
Okno zadźwięczało ponownie i znowu posjpało się 
szkło.

Radziłbym panu profesorowi przenieść się do tyl­
nego pokoju. Tam będzie bezpieczniej.

— Nie! — odparł stanowczo uczony. — Jestem du­
mny z tego, że cięrpię za wiedzę!

Ruszył ku oknu aby się pokazać wzburzonym ma­
som, ale Filip zastąpił mu drogę i oświadczył ener­
gicznie.

— To nie może być! ja na to nie pozwolę. Bo gdy­
by który z tych drabów zrobi panu profesorowi 
dziurę kamieniem w głowie, odkrycie byłoby stra­
cone. Wystarczy, że ja już coś oberwałem i wska­
zał na wielki czarny plaster na głowie.

— Te bałwany wzięli mię widocznie za pana'pro­
fesora — dodał tonem usprawiedliwienia się

— I ty nic o tem nie mówisz! — krzyknął profe­
sor przestraszony.

W tej chwili na ulicy daty się słyszeć dźwięki 
trąbki, rozległy się słowa komendy i miarowy krok 
wkraczającego wojska.

— C.bwaia Bogu — zawołał Tilip. Pan minister 
wojny troszczy sio o nas. Widocznie obiecuje sobie 
wiele korzyści z odkrycia.

Na ulicy było cicho. Filip wyjrzał ostrożnie, rc-z-

nionc zadość i zgłosił się ks. proboszcz Pruski, 
lotnik miał jedną, jedyną błagalną doń prośbę:

— Odprowadźcie mnie do znajdującej się nie­
opodal armii regularnej wojsk rosyjskich, by­
leby nie dostać się w barbarzyńskie szpony zna­
nych 7e zwierzęco lei kozaków.

Nie widząc w ten nic karygodnego, ksiądz 
zarządził nadanie lotnika w ręce armii regular­
nej o 12 wiorst od Kutna i na tem rolę swą

gląditąl i_ię i pozwolił profesorowi także wyjrzeć. 
Ulica była zamknięta przez piechotę, tłumu nie było 
widać, tylko mała grupkę cywilnych transportowali 
PO 'cyanci do więzienia. Tuż pod oKnem widać było 
wdelką plamę krwi.

Filip spojrzawszy na nią zawołał:
— Tutaj komuś otwarto głowę. Może teraz łatwiej 

zrozumie, o co chodzi!
U wylotu ulicy, zamkniętego kordonu wojska, dał 

się zauważyć jakiś ruch i z poza linii wart wysunę­
ło się trzech polieyantów prowadzących jakąś ko­
bietę i mężczyznę. Kobieta trzymała mężczyznę za 
rękaw i dosyć energicznie ciągnęła go naprzód, on 
zaś, widocznie skutkiem nadmiaru alkoholu, po­
suwał się bardzo niepewnym krokiem i zataczał tak 
silnie, że eskortujący poiicyant musiał go podtrzy­
mywać.

Filipowi bardzo spodobała się ta scena, chciał na­
wet klaskać, ale profesor skarcił go surowo. Nagle 
Filip zawołał:

— Przecież to jest nasz objekt doświadczalny i je­
go żona!

— Tak jest! — zawołał także profesor przyjrzaw­
szy się uważuie. — Ale co u Jicha, czyżby ten czło­
wiek nie przyszedł jeszcze do siebie no długiem 
spaniu?

— Aha, nie przyszedł do siebie! — rzeki Filip. — 
Gdyby pan profesor powiedział, że jest on dokładnie 
urżnięty, dyagnoza by łany słuszna.

— Filip, nie pleć czegobądż i tak lekkomyślnie.
— Bardzo dobrze.
Zadzwoniono do drzwi. Filip posj;icsznio"*otworzył 

w przedpokoju rozległy się j omieszcnc glosy, do 
pokoju wszedł poiicyant, wyprostował się, zasaluto­
wał i zameldował, że pani Magdalena Rotlcs chce 
mówić z panem profesorem, źc or wraz z drugim 
Uoleea zostali odkomenderowali i, aby tę panią przy-

Zmęczeni życiem.
STATYSTYKA SAMOBÓJSTW 

ZA ROK 1918.
W  WIEDNTU

Wiedeń, 6 lutego. (Kr) Cyfry statystyczne, do­
tyczące samobujstw w ostatnim roku wojny, 
dają ciekawy wgląd w przyczyny i okoliczności 
wśród jakich zdarzają się sporadycznie te po­
nure dramaty.

Otóż we Wiedniu w ubiagłym roku było 842 
samobójstw między cywilną ludnością, z tego 
przypada na mązczyzn cytra 553, na Kobiety i 
dziewczęta 489. W roku 1917 zginęło śmiercią 
samobójczą znacznie mniej, bo tylKO 7u0 osob. 
Aioli w porównantu z łatami pokojowemi, licz­
ba samonojstw w okresie wojennym spadta o 
połowę. Ten ciekawy objaw na,czy przypisać 
temu, że wszelkie troski i cierpienia, dotyka­
jące ogół — przytłumiły niejako poczucie oso­
bistymi krzywd, nieszczęść etc. etc. Po za tem 
przyczyniły sie do zmniejszenia liczby samo­
bójstw podczas wojny rozmaite eiionomiczne 
instytucye, jak opieka społeczna, dodatki dro- 
żyźniane, podwyżki robocizny, ochrona lokato­
rów i t. p.

Zauważyć również trzeba, że w czasie wojny 
podwójna ilość samobójstw przypada na ko­
biety, niz na mężczyzn. Stosunek ten pył za cza­
sów pokojowym, odwrotny.

W w od wiedeńsKich sam obójców  są przed­
staw iciele każdego w ieku, od 84-letnich starców  
(Z w ypadki) aż do dzieci rat 16 (5 w ypadków ).

Rodzaje śmierci samobójczej były następują­
ce: powieszenie - 118 wypadków (kobiety 42),

nrowadzić i bronić pana profesora przed ewentual­
nym zamachem.

Profesor kazał przybyłych wprowadzić. Pan; Ro­
dos wbiegła i rzucając się na kolana przed profe­
sorem zaczęła wołać:

— Zaklinam pana profesora na wszystko oo świę­
te, niech pan profesor uśpi tego nicponia z powro­
tem!

Profesor kazał jej wstać i oświadczył krótko:
— Moja droga pani, to się nie da zrobić,
Kobieta wybuchła płaczem:
— Proszę pana orofesora, przez cztery lata żyłam 

jak w niebie, a 'd  czasu jak on wstał, mem krymi­
nał w domu. Wczoraj wziął mi dwadzieścia gulde­
nów, poszedł do szynku, zaczął się kłócić z ludźmi 
ze mu nie uwierzyli iż spał cztery lata, jednemu zła­
mał szczękę, poturhowam, go także, wrócił do domu 
zupełnie urżnięty, ja strasznie proszę, niech go pan 
profesor uśpi na dziesięć lat. ja się zadowolnię trze­
ma koronami dziennie.

Pan Rodes, który na chwilę odzyskał przytomność 
zaczął nagle wśród czkawki bcłKotać:

— Całkiem słusznie, i ja proszę sam: proszę mię 
uśpić, niech ja tej wiedźmy....

Filip zacierai ręce i chcąc dać upust swemu zado­
woleniu, zrobił młynka na pięcie.

— Fiiip! —- zgromił go ostro profesor a zwracając 
się do małżonków zawołał:

— Czyście wy powaryowali?
— Proszę pana profesora, ja bardzo proszę... pro­

szę u*pić mię aż do dnia, gdy ta stara negi wycią­
gnie. Pan z im n ie  zrobił nieszczęśliwego człowieka, 
gdy Sj.alam, ona mnie zdradziła.... nic clicę nic wię­
cej wiedzieć o n>i.... ja idę do łóżka...

flleż moi kochani ludzie — zaczął Avanti po­
jednawczo- —  to jest nonsens...

(Ciąg dalszy nastąpi).
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o .rucie 55 (49), skok z wysokości 50 (31), zastrze­
lenie 42 \6,i, utopienie £6 (16), rany cięte 12 (4), 
■przejechanie 2 mężczyzn, spalenie 1 kobieta.

Przyczyna zamachów była przeważnie nęclza, 
straty finansowe, rozpacz po stracie bliskich o-

sób, obrzydzenie do życia, no — i nieszczęśliwa 
miłość, wyrażająca się w cyfrze 7 śmiertelnych 
wypadków i 15 nieudałych zamachów na wła­
sne życie u mężczyzn, a 14 śmierci i 35 zama­
chów u kobiet.

15 lutego otrzyma K ra lów  500 wagonów mąki.
(Z  posiedzenia

Kraków, 6. lutego. —  (4) Wczorajsze posiedzenie 
Rady m. oiworzyi prezydent następ u iącem oświad­
czeniem:

Świetna Rado!
W  niedzielę 9 lutego odbędzie się w Warszawie 

uroczyste otwarcie pierwszej sesyi pierwszego po stu 
kilkudziesięciu latach Sejmu polskiego.

O doniosłości tej historycznej chwili dla całego na 
rodu polskiego jesteśmy wszyscy jak najgłębiej 
przekonani.

W  stosunkowo krótkim czasie po wyswobodzeniu 
się z ped przemocy wrogich nam mocarstw, stanę­
liśmy wszyscy do wielkiej pracy narodowej przy bu­
dowie państwa polskiego.

ybraiiśmy członków pierwszego Sejmu polskie­
go na podstawie jak najszerzej pojętej demokraty- 
zacyi społeczeństwa i tern samem daliśmy podstawę 
dla przyszłego prawnego ustroju państwa.

To też powinniśmy obecnie z całym spokojem w 
ręce konstytuanty złożyć przyszłe losy Narodu pol­
skiego.

Sądzę, że będę wyrazem Świetnej Rady, gdy prze­
ślę do kancelaryi sejmowej powitanie dla pierwsze­
go Sejmu ustawodawczego Rzeczypospolitej Polskiej 
od starożytnego grodu podwawelskiego z gorącemi 
życzeniami jak najrychlejszego określenia praw i o- 
bowiązków obywateli w kraju —  zabezpieczenie gra­
nic państwa — uruchomienia pracy w rolnictwie, 
handlu i przemyśle —  podniesienia gospodarstwa 
społecznego i zaprowadzenia we wszystkich dziedzi­
nach życia publicznego prawnego porządku i ładu.

Powyższe oświadczenie przyjęła Rada długotrwa- 
łemi oklaskami.

Następnie prezydent doniósł, że upoważniony jest 
przez pana wicemin. Machnickiego zawiadomić Ra­
dę m., te komisya międzydzielnicowa państw.' Ra­
dy aprowiz. uchwaliła na onegdajszem posiedzeniu

walny obrót wszystkiemi artykułami aprow..
z wyjątkiem zboża i kartofli.

Dla wszystkich artykułów aprowizacyjnych, będą­
cych w wornym obrocie, obowiązywać będzie jednak 
przymus certyfikatów transportowych. Certyfikaty 
te o ile się rozchodzi o Galicyę, wydawać będzie z 
upoważnienia rządu polskiego wydziai aprowizacyj- 
ny K. Pz. w Krakowie.

Wiceprez. m. Lwowa p. Schleicher na zaproszenie 
paezydenta złożył obszerne sprawozdanie

o p npcy żywnościowej Ameryki.
Mówca odbył w Warszawie szereg konferencyi z 

amerykańską misyą żywnościową. Przew. misyi pro­
fesor KeUog okazał wiele życzliwości — przyrzekł na 
tychmiastową pomoc aprow.

Na wspólnych konferencyach państw. Rady ży­
wność. z misyą ameryk. przyszło do umowy między 
rządem polskim a Stanami Zjedn. na podstawie któ­
rej rząd Stanów zobowiązał sie do czerwca 1919 r. 
dostarczyć między innemi 24.000 wagonów mąki, 6 
tysięcy wagonów tłuszczów, kilka tysięcy wagonów 
owoców strączkowych, 7 tysięcy wagonów mleka 
skondensowanego i innych artykułów codziennego 
zapotrzebowania.

Z wiadomości jakie mówca otrzymał konstatuje, 
że już w najbliższych dniach nastąpi znaczna pu 
prawa w obecnie tak opłakanych stosunkach apro- 
wiizacyjnycli. Ameryka ściśle dotrzymuje swych zo­
bowiązań. Przydział środków żywnościowych po­
dzielono na 5 transportów, dyrygowanych do Gdań­
ska, nad wysianiem których nadzoruje koalicya.

Część pierwszego transportu amerykańskiego na­
deszła już do Gdańska, a mianowicie 5400 wagonów 
mąki, 1400 wagonów tłuszczów, 1400 wagonów ryżu 
i owoców strączkowych, oraz 240 wagonów mleka 
skondensowaego dla dzieci.

Do 15 lutego nadejdzie cały pierwszy transport do 
Gdańska. Na komisyi państw. Rady aprow. uchwa­
lono już rozdział pierwszej partyi transportu. Z roz­
działu tego otrzyma obecnie Lwów 400 wagonów mą­
ki, Kraków ze Śląskiem i rewirem węglowym chrza­
nowskim 573 wagonów mąki. Co do innych artyku­
łów partycypować będzie Galicya w stosunku 20 prc. 
Królestwo Polskie 70 prc., Poznańskie 10 prc.

Z powyższych ilości mąki jest w drodze z przezna 
czeniem dla Lwowa pierwszy pociąg z 60 wagonami 
mąki, zaś dla Krakowa wraz z zagłębiem węglowem 
drugi pociąg, złożony z 73 wagonów. Załadowanie 
mąki nastąpiło w ten sposób, żc pierwszy pociąg za- 
dyrygowano do Częstochowy, drugi do Lwowa, trze­
ci do Krakowa, czwarty do Królestwa i t. d.

Niezależnie od tych transportów nadszedł już do 
Gdańska da.r Polonii aineryk. dla Polski, który się 
składa z 540 wagenów mąki, 150 wagonów tłuszczu, 
5C wagonów ciiwy oraz 15 wagonów mleka skonden­
sowanego. Rozdział już nastąpił przy uwzględnieniu 
w pierwszym rzędzie Lwowa i Śląska.

Równocześnie załatwiono na posiedzeniu państw. 
Rady aprowiz. w Warszawie nader dia nas ważną 
kwostyę cukru, odnośnie do Galicyi. Inż. Kucharski 
zawarł w imieniu wydziału aprowiz. K. Ilz. z na­
czelną Radą ludową w Poznaniu układ o wymianę

Rady miasta).
artykułów zapotrzebowania. Na podstawie tego ukła 
du otrzyma Galicya 1650 wagonów cukru surowego,
który zostanie przerafinowany w cukrowni w Prze­
worsk u.

Wobec tego, że miasta Kraków i Lwów są zupeł­
nie ogołocone z mąki, dysponowano na razie z Po­
znania do Galicyi 150 wagonów żyta, którc*;o pier­
wsze transporty są już w drodze. W  zamian otrzyma
Poznańskie węgiel i naftę.

Prez. Federowicz podziękował p. Schleichero.wi za 
wyczerpujące objaśnienie poczcm przystąpiono

DO PORZĄDKU DZIENNEGO.
R. m. Krzetuskl przedłożył pod dyskusyę szczegó­

łową projekt ustawy o podatku od przyrostu warto­
ści nieruchomości. W  dyskusyi nad każdymi para­
grafami ustawy brali udział prawic wszyscy radm- 
prawnicy.

Projekt przyjęto z poprawkami radnego dra Rq- 
senzweiga, Grossa, Wielgusa, Chwastka i in.

R. m. Misiołek zgłosił wniosek, domagający sic 
konfiskaty na rzecz gminy majątków, nabytych pod 
czas wojny przez nadmierne zyskj. Wniosek odesła­
no do komisyi.

W  końcu uchwalono ki,łka drobnych punktów po­
rządku dziennego.

SKABBU i HVQ j S i A ,  WOJSKA i SiARBU
p otrzeb uje d ziś  O J O Z Y Z :J A  dia utrw ale nia 

sw ego za g ro żo r.e ga  b ytu !
28o

POLSKA POŻYCZKA PAŃSTWOWA
uratuje na$ od klęsk i n ie b e zp ie c ze ń s tw !

Nie do ofiarności więc, lecz do poczucia o b o ­
wiązku każdego Polaka zwraca się Państwo 

Polskie, żądając zapisów na POŻYCZKĄ.

D 0 B I£ :
KOŃ I CZŁOWIEK.

AJa ulicy padl kod osłabiony, 
wnet się zebrał tiurn ludzkiej gawiedzi, 
każdy radzi i każdy zmartuiony 
drgawki końskie ze współczuciem śledzi.

Jakoś konia podnieśli na nogi 
postawili go w stajni przy żłobie, 
owies wprawdzie tak dzisiaj jest drogi, 
lecz niech podje konisko raz sobie,

Na ulicy padl człek osłabiony, 
wnei się zebrał tłum ludzkiej gawiedzi, 
każdy radzi, i każdy zmartwiony 
wątły oddech nieboraka śledzi.

Ich, współczucie jest takie gorącer 
ktoś tam nawet wezwał pogotowie... 
Lekarz dał mu... pigułki czyszczące, 
i rzekl\ mech ci lo idzie na zdrowie. Jak.

Sw, Jana

Wscbód słońca 7‘05 

Zachód słońca 4‘46

Długość dnia 9'46
TEATR IM. JUL. SŁOWACKIEGO:

Sobota: „Artykuł 204".
TEATR POWSZECHNY:

Sobota: „Dzwony z Comeviile“.

Pułk, Haller nasłępcą gen,Szeptyckiego
Funkcye szefa sztabu generalnego powierzo­

no zastępczo pułkownikowi Stanisławowi Hal­
lerowi, byłemu pułkownikowi sztabu generalne­
go armii austro-węgierskiej. Pułkownik Stani­
sław Haller jest bratem stryjecznym generała 
Józefa Hallera.

®j
(c) Z listu, pisanego przez jedna z Polek, in­

ternowanych przez Czechów, który przypadkiem 
dostał się do kraju, wyjmujemy następujące 
szczegóły:

... Zostaliśmy aresztowani 23 z. m. jeszcze 
przed walkami. Siedzieliśmy w Morawskiej O- 
strawie w więzieniu wojskowern, później w  Oło­

muńcu w jakiejś kasam i, teraz w barakach, 
zdaje się po tyfusie plamistym.

W Morawskiej Ostrawie strasznie się z nami 
obchodzono. Omało nas nie pozabijano. Cały 
czas transportu pluto nas, przeklinano: „wy
polskie świnie, powiesić was".

Głodzono nas ogromnie. W Frzerowie tłum 
wołał: „Gdzie tu jest inż. Kieuroń i inż. Sykała“ , 
ażeby ich powiesić. Dopiero przy transportowa­
niu z Ołomuńca byli żołnierze hanaccy, którzy 
się przyzwoicie zacnowywali. Jakeśmy się tu 
dostali było zimno i głodno. Gotowaliśmy sobie 
herbatę w kuble na węglu i suchym kawałkiem 
chleba przegryzali Było tak przeraźliwie zimno, 
żeśmy ive futrach, w czapkach na głowie spali. 
Wikt straszny; głównie zupa z karpieli. Można 
umrzeć, gdyby trochę jedzenia uie kupiło się w 
mieście.

Siedzi tu 8 księży-Jezuitów i dużo robotników, 
obecnie 192 osoby. W Lipniku test także dużo 
osób aresztowanych. Oficerów było 34, żołnierzy 
około 200. Ale tych odtransportowano do Josef- 

■ stadtu, do północnych Czech.
Nie tylko w ojskow ość  podburzała przeciwko  

nam, ale publiczność była tak podburzona, że 
bardzo wrogo się ao nas odnosili.

Nadporucznik w barakach jest przyzwoity 
człowiek. Włada.

Wojsko polskie w Ameryce.
Z Nowego Jorku donoszę:
„Dziennik Związkowy", wychodzący w Chi­

cago, podaje: Rekrutacya ochotników do armii 
/■polskiej wzmogła się ogromnie w ostatnich cza­
sach. Zgłasza się coraz więcej ochotników, któ­
rzy wysyiani są do obozów ćwiczebnych w Ka­
nadzie, stąd zaś odejdą zapewne do Polski, po­
nieważ we Francyi nie mają już co robić.

Przeznaczeniem oddziałów polskich będzie wy 
rzucenie z Polski Niemców i  Ukraińców i współ­
działanie w przywróceniu porządku w kraju.

Rozstrzelani wielcy książęta.
Urzędowy komunikat bolszewicki, ogłoszony 

w  Paryżu, stwierdza, że z wyroku nadzwyczaj­
nej komisyi są rozstrzelani wielcy książęta: Pa­
weł Aleksandrowicz, Mikołaj Michajłowicz. Dy­
mitr Konstałitynowicz, Jerzy Michajłowicz i A- 
leksander oraz wszyscy mężowie sióstr cara.

Krzywda suplencka.
(c) Na nadzwyczaj nem zebianiu krak. Kola 

T. N. S. W. obecni zadecydowali za natych­
miastową likwidacyą sprawy suplenckiej i pod­
wyższenie icn płac jest obowiązkim i  prawem 
P. K. L„ względnie Komisyi Rządzącej we Lwo­
wie.

Akcya dotyczy zaledwie kilkuset ludzi. Nie 
załatwienie tej piekącej sprawy do końca lute­
go b.: r. uważać będą zastępcy nauczycieli za 
objaw dalszej nieżyczliwości i Rady szkolnej i 
Komisyi. Wtedy ani zarząd Koła. ani zarząd głó­
wny we Lwowie, ani żadne władze nie zdołają 
powstrzymać zgorzkniałych zastępców nauczy­
cieli od najdalej idących kroków.

Orgamzacye poucyi krakowskiej.
(c) Organizacya policyi krakowskiej, dzięki 

energicznej pracy dyr. Krupińskiego, postępuje 
szybko naprzód. Stan liczebny, który ma dojść 
do tysiąca, podniesiono już do 800 ludzi, a pra­
wdopodobnie osiągnie pożądaną liczbę nieza­
długo.

Zwiększenie liczby policyantów pozwoliło na 
powiększenie liczby posterunków w mieście. — 
Było ich dawniej 21, obecnie jest 61, a przy pod­
niesieniu liczby posterunków do projektowanej 
liczby 1000, otrzymają stałe posterunki i pery- 
ferye miasta, dotychczas takiej straty pozba­
wione.

W  porozumieniu z Komisyą Rządzącą opraco­
wał dyr. Krupiński projekt przemiany policyi 
wojskowej na cywilną, wzorując się w tym 
wypadku na organizacyi wiedeńskiej straży  
bezpieczeństwa. Projekt jest w zajadzie gotów , 
pozostają jeszcze drobne szczegóły, po wykoń­
czeniu których dyr. Krupiński udaje się do W ar­
szawy, gdzie przedłoży projekt, zaaprobowany 
przez Komisyę Rządzącą w ministerstwie do o- 
stalecznej decyzyi.

Funkcyonaryusze obcych narodowości, nie 
pełnią już służby i są obecnie pod kontrolą aż 
do chwili paodsyłania ich do krajów. Na nowe 
tory wchodzi również organizacya służba wy­
wiadowczej. Obecnie powstałe skutkiem zmian 
i usunięcia obcych wakanse, zapełniane beda 
ludźmi, którzy w tym zakresie istotnie mają 
zdolności i mogą oddać rzeczywiste usługi.

Czesi kapitulują.
(r) Na razie niestety tylko z za lad sklepowych, 

biurek urzędniczych, magazynów wojskowych itp. 
itp. Kapitulacya odbywa się wprawdzie dość opornie 
niechętnie, z używaniem całego' aparatu protekcyj­
nego, ale się odbywa. Nasi przyjaciele, bracia sło­
wianie, liczą bowiem na ogólnie znany i powszech­
nie uznany „słomiany ogień" Polaków. Jeszcze mie­
siąc, dwa, a przeżyje się i sprzykrzy bojkot czeski 
i znów pocznie sio z zupełnym spokojem napychać 
kieszenie i żołądki polską strawą i pieniądzmi i z ca­
łą tolerowaną długo bezczelnością zajmować miej
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sca i posady, odstąpione z całą gotowością przez nie 
dołężnyeb, anielsko(?) uprzejmych Polaków. Na ra­
zie jednak my 'tryumfujemy. Bata. ten sławny Bata, 
z najtańszymi, dziesięciokoronowymi trzewikami z 
drewnianą, podeszwą i skórzanemi sznurowadłami 
za jedną i.yiko koronę sprzedał swój magazyn i to 
tylko dlatego, że ród swój wywodzi z nad brzegów 
naturalnie modrej Wełtawy. Pan Parizek z ul, Sław­
kowskiej też się nastraszył o całość swych prawdzi­
wych czeskich haftów, koronek i płócien, skapitulo 
wał i sprzedał handel polskiej firmie. A)e to jeszcze 
nic, to wszystko mało. Ta trzecia kapitulacya jest 
najboleśniejsza, najstraszniejsza. „Tatinek" (kto nie 
wie, co to jest „Tatinek" z ul. Szewskiej?) zamknął 
swój handelek i to nietylko od frontu ale i to sym­
patyczne drugie wejście od tyłu.

W  Jem  miejscu powinien kronikarz złamać pió­
ro, gdyby tam jeszcze kogoś nie internowali a ko­
goś nie usunęli a komuś nie daii urlopu.

„Biedne, uciśnione ofiary szowinizmu polskiego' 
zawołają zapewne w ,piątej" Pradze i puszczą na 
wsze świata strony depesze głoszące o gnębieniu 
czeskich pionierów kultury, sztuki, handlu i prze­
mysłu w barbarzyńskiej, zbolszewizowanej Polsce! 

 o-----
OD ADMINISTRACYI. —  Naszym F. T. Agencjom  

l Prenumeratorom zwracamy uprzejmie uwagą, że 
należytości uiszczonych w markach pocztowych j u p  
uznamy, ponieważ takowe nie mają żadnej warro- 
ścl w obrocie pieniężnym.

(c) WYBÓR 1. WICEPREZYDENTA. Dzisiaj o godz 
5 po poi. odbędzie się . tajne posiedzenie Bady m. 
celem wyboru I. wiceprezydenta. Do ważności po­
siedzenia potrzeba jest według statutu Bady trzy 
czwarte członków’ t. j. przy obecnym składzie 93. Do 
wyboru potrzeba zwykłej większości głosów, czyli 
w tym wypadku wystarcza 47. Prawdopodobnie je­
dnak nowy wiceprezydent nie będzie długo sprawo­
wał rządów, gdyż przed feryami letniemi mają pyć 
zakończone prace około zmiany omynacyi wyborczej 
Po zatwierdzeniu nowego stą-tutu przez Sejm będą 
musiały być rozpisane nowe wybory prezydenta i 
wszystkich 3 wiceprezydentów’.

(c) WYJAZD RADY NARODOWEJ CIESZYŃSKIEJ 
Bada Narodowa Ks. Cieszyńskiego czyni przygotowa­
nia do powrotu do Cieszyna i objęcia tam zarządu 
administracyjnego Śląska we dug układu z listopada 
1918 r. i ostatniej ugody paryskiej. Wyjazd nastąpi 
12 b. m. Dochodzą jednak pogłoski, że wojska cze­
skie nie chcą słuchać swej władzy i nie chcą-'opuś­
cić zajmowanego nieprawnie terenu.

(c) O HANDEL Z ZAGRANICĄ. Wydział handlu 
«agr. upoważnił Ligę Pom. przem. do zbierania zgło­
szeń kupiectwa polskiego co do przywozu ze Szwecyi 
Hblandyi, Szwajcaryi i wywozu do tych państw. Po­
żądane są bardzo rychłe informacje, jakie towary 
były i jakie będą przedmiotem handlu zgłaszającej 
się firmy z pomienionemi państwami. Gdy zniknęła 
zmora fiskalizmu austryackiego, należy się spodzie- 
wać. że kupiectwo polskie dostarczy chętnie dat in­
formacyjnych, bez których mowy być nie może o 
zaspokojeniu potrzeb kupiectwa.

(c) POŻYCZKA POLSKA. Rząd ogłosił odezwę, wzy­
wającą do subskrybowania polskiej pożyczki pań- 

■ stwowej. W odezwie podkreśla ważność pożyczki dla 
kraju. Członkowie T. N. S. W. w Krakowie składają 
pożyczki w Tow. zaliczkowem przy ui. Straszewskie­
go 23. Grono nauczycieli gimn&zyum V. złożyło tam 
18.000 koron.

(Kr.) Z  TEATRU POWSZECHNEGO. Świetna ope­
retka Plangueta „Dzwony z Cornevilie“, wystawio­
na wczoraj na scenie teatru Powszechnego, odniosła 
pełny a zasłużony sukces, głównie dzięki p. Mille­
rowi. wyśmienitemu w roli Margrabiego, i pnie Ko- 
rabiance, jak niemniej Reminowi, oraz bardzo do­
brej grze pp. Kalinowskiego i Berskiego. Szczegó­
łowe sprawozdanie odkładamy do jutra.

DAR DLA DZIECI KRAKOWSKICH. Firma p. Eu­
geniusza Smidowicza ofiarowała na rzecz żołnierzy 
krakowskiego pułku piechoty, walczących na wscho­
dzie — 82 sztuk zimowych sort ochronnych.

(c) PRZECIW  NAJAZDOWI CZECHOW. Na wie­
cu obywatelskim w sprawie zdradzieckiego napadu 
Czechow na Śląsk, jak również reszty zagrożonych 
kresów Polski, urządzonym staraniem Związku ka- 
tol. waścicieli realności, poruszono sprawę bezzwło­
cznego usunięcia Czechów, Rusinów i Niemców' ze 
wszystkich zajmowanych przez nich stanowisk, boj­
kotowania ich w stosunkach handlowych i towa­
rzyskich, internowania ich jako zakładników pen- J 
stwa polskiego i zajęcia ich mienia tytułem zasta­
wu za krzywdy i szkody w polskim stanie posiada­
nia. Dalej domagano się ogłoszenia przez rząd pol­
ski najrychlej powszechnej mobiłizacyi ze wszyst­
kich dzielnic Polski, przeprowadzenia rewizyi za 
bronią i amunicyą po domach prywatnych, zorgani­
zowania przez Związek katol. właćc. realności Zwie­
rzyńca składnicy towarowej dla ludności zwłaszcza 
biedniejszej, którejby Komisya Rz. przydzieliła do 
rozdziału odpowiedni kontyngent w środkach żyw­
ności i innych artykułach, których dostarczyć ma 
zagranica.

POMOC AKADEMICKA. Akademicki Komitet po­
mocy akademikom-żołnierzom zwraca się do wsizyst 
k4ch akademików pełniących jakąkolwiek służbę 
wojskową lub przebywających w szpitalach — z we­
zwaniem, by zgłaszali przynależność do formacyi 1 
adresy swoje i innych kolegów oraz zapotrzebowa­
nie książek, bielizny, gazet itp. Kraków Jabłonow­
skich 10 (Dom akademicki).

OBRONA SLASKA, Z upoważnienia i polecenia 
Komitetu obrony narodowej w Brzesku złożył p. 
prof. Franciszek Kuliniewicz do dyspozycyi Rady 
Narodowej kwetę 1301 koron 40 ha!., zebrane z róż­
nych żróde.

ORGAN 152ACYA SŁUCHACZEK U N IW . JAGIELL.
prosi, ażeby wszelkie posady i lekcye. które mogły­
by objąć słuchaczki, zgłaszać między godz. 3—4 po 
południu, w Collegium Novum, sala 41, I. piętro.

ZJEDNOCZENIE ZIEMIAN. Dnia 3 b. m. odbyło 
się w Krakowie zebranie organizacyjne nowego sto­

warzyszenia itod nazwą ..Ogólne Zjednoczenie Zie­
mian" w obecności przybyłych ze wszystkich stron 
Galicyi oraz południowych części Kongresówki o- 
kolo 150 osób, wśród których znajdowali się także 
delegaci organizacji rolniczych z . Poznańskiego i 
Królestwa. Utworzono 3 kornisye: agrarną, robotni­
ków rolnych i świadczeń i szkód wojennych.

MINISTER APROWIZACJI MiNKiEWiCZ za­
chorował na zapalenie piuc.

W OERONIE PORZĄDKU. Komisarz nadzwyczaj­
ny miasta Vv arszawy. Anuss, ogłoszą dziś rozporzą­
dzenie. postanawiające, że osoby, przeciwdziałające 
urzez przymus i groźby normainej pracy w instytu- 
cyach użyteczności publicznej, jak: elektrownie, ga­

zownie, wodociągi, telefony, tramwaje, telegrafy, 
poczty, gazety, dzienniki i t, p. podlegają kąrze pie­
niężnej do 3000 marek albo zamknięciu w więzieniu 
do 3 miesięcy.

ARESZTOWANIE PRZEW. ODDZIAŁU P. P. S. 
„Robotnik" donosi: Wiadże aresztowały w Aleksan­
drowie Al. Stankiewicza, radnego i przew. oddzia­
łu P. P. S.

(c) OEEERANY LUP. W  czoraj w nocy jacyś zło­
dzieje włamati się i okradli sklep JDietmara przy ul. 
Dictiowskiej. Idących z tobolami zauważył posterun­
kowy policjant i chciał ich zatrzymać. a!e złodzieje 
zbiegli, porzuciwszy toboły, w których byty wszy- 
r-tJkic rzeczy, skradziono w sklepie Dietmara, warto­
ści 20.000 koron.

DLA DZIECI w niedzielę o godz. 3 po poi. urządz a 
Unlw. Lud. w sal i inst. muz. tul. św. Anny) popołu­
dnie. z obrazami świetlnerni i produkcjami muzycz­
nemu. —  Wstęp dla dzieci 60 hal., dla starszych 1 K. 
Blefy wcześniej do nabycia w BibL IJniw. Lud.

I s d n o g l o i n i e  sS ^ ie rcS z ita  o p i n i a  pu­
bliczna bezsprzeczną wartość obecnego progratnu 
k noteairu „Sztuki*1, składającego się z interesują­
cego w elee dramatu turfowego „Syn Hannibala** 
oraz wesołej komedyi „Wujaszek z M eksjku".— 
Warto więc, by każdy pospieszył go zobaczyć.
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Wojska polskie nad Stochodem.
W arszaw a, (PAT) Komunikat sztabu general­

nego wojsk polskich z dnia 7 b. m.:
W o ły ń . Grupa pułk. Rydz Śmigłego: Pociąg 

pancerny z oddziałem piechoty i kawa.ler.yi. 
walcząc z nieprzyjacielem, dotarł do Pow órska  
i odrzucił w roga na w schodni brzeg Stochodn.

WPowórsku zdobyto znaczną ilość materyału 
kolejowego, broni i am unicji.

G alicya w schodnia. Grupa gon. Romera: W o- 
W — ■ —  IW llllllllllil............M M M M — W

j koiicy Beirce drobne utarczki oddziałów’ wy­
wiadowczych.

Grupa gen. Rozwadowskiego: Ariylerya na­
sza zmusiła do cofnięcia, się nieprzyjacielski 
pociąg pancerny, z którego ostrzeliwano Lwów, 
Na innych odcinakch słaba działalność arty- 
leryj i walki patroli wywiadowczych.

Śląsk Cieszyński. Sytuacja bez zmiany.
W zastępstwie szefa sztabu gen. H aller, pułk.

Straszna katastrofa na linii Warszawa-Poznań
Śm ierć dw óch d y re kto ró w  kolei w a r s za w s k ie ].

Poznań (P. A. T.). Wczoraj o godz, 6 min. 55 rano 
pociąg pospiesz., idący /. Warszawy do Poznania, na- 
jećhat na słacyi Witoszyee pod Jarocimem na mane­
wrujący na torzs pociąg towarowy. Lokomotywy o- 
hu pociągów, oraz 3 wagony pociągu pospiesznego i

Lech polską jednostką monetarną.
Warszawa (P. A. T.). „Monitor Polski" ogłasza 

dekret w' sprawie jedności monetarnej walnty pol­
skiej: Na wniosek Rady ministrów postanawiam, 
co i-r.sir. u je: ,'iu. t. nUiBostka monetarna walały 
polskiej otrzymuje nazwą Lech, a jedna setna jej 
grosz. Art. 2. Wykonanie tego dekretu porucza się 
ministrowi skarbu. Podpisano: Naczolnik Państwa 
Piłsudski. Prezydent ministrów Paderewski. Mini-

Postula ty urzędników z Galicyi
Warszawa (P. A. T.;. Delegacya polskich urzęd­

ników administracyjnych, politycznych i skarbo­
wych, oraz Wydziału krajowego z Galicyi, reprŁ  
zentująca 7 zawodowych zrwozeó urzędników. p r“  
jęta została wczoraj po poudniu przez prezydenta 
ministrów Paderewskiego. Po krótkiej przemowie 
przedłożyła delegacya premierowi następujące po­
stulaty: 1) przyjęcie urzędników polskich, w Gaiicyi 
na etat państwa polskiego; 2 ujednostajnienie sy­
stemu wynagradzania służby wewnętrznej; 3) uzna­
nie praw, wynikających z austryackiej pragmaty­
ki służbowej; 4) stosowanie zasadff że o powoływa­
niu na posady urzędników, zwłaszcza kierujące i 
twórcze, decydować mają wzgpdy rzeczowe.

Prezydent ministrów podziękował zrzeszeniom u- 
rzędników, żc się do niego zwróciły i oświadczył, że 
znany mu jest patryotyzm urzędników polskich w 
w Galicyi. Premier liczy na Urzędników w Galicyi, 
zwłaszcza, że ze znanych przyczyn ani Królestwo, 
ani Wielkopolska trio rozporządzają dostatecznym 
zasobem sił urzędniczych.

Postulaty, przedłożone ustnie i w memoryale u- 
zr.ał premier w zasadzie za słuszne i obiecał dla 
nich poparcie.

laniEi mm  dziś
Londyn. (PAT) Specyalny korespondent „D ai­

ly  Telegraph'* w  Genewie donosi, że najcharn- 
kterystyczniejszym w stosunku do nowego rzą­
du niemieckiego jest fakt, że w biurach zagra­
nicznych repiezentacyi niem ieckich, których  
lnnkcyonarynszy m ianow ał jeszcze daw ny im - 
peryalistyczny rząd n iem iecki, w iększość tw o­
rzą dyplom aci roja lisłyczm . Urzędnicy ci jed­
nak służą rządom  socyalistycznym  tak sam o  
w iernie i  gorliw ie i  wedle tych m etod , w edług  
jakich  służyli "W ilhelm ow i II . Jedyna zm iana  
w dyplopiacyi niemieckiej było, że do Szw aj- 
caryi w miejsce socyalisty Adolfa Muellcra, 
został zamianowany br. Roemberg. Zmiana ta 
nastąpiła, ponieważ bolszewickie intrygi Muel- 
lera stawały sie zanadto pouejrzaiiemi Radzie 
związkowej tak, iż postanowiła więcej ich  nie 
tolerow ać. P lan em  M uellera i  rządu Eberta- 
Seheifiem anna było sianie niezęjody w k ra­
tach neutralny chi w  krajach sprzym ierzonych. 
Niemcy planowały sobie wywołaniem niepo­
koi we wszystkich państwach europejskich, są-

3 wagony pociąga towaiowzgo zostały rozbitą. — 
Ofiarą katastrofy padło 13 osób, — i  zabitych i 9 
rannych. Zginęli dyrektorowie kolei warszawskiej, 
pp. Gryżewski i Dąbrowski, ponadto oba] masźy- 
uiści.

dząe, że pow alanie przez to zam ieszanie, wśróa  
którego m inie je  tuipewiedzsalność za nopelnio- 
ne czyny.

DO OPINII PUBLICZNEJ.
W pismach umier zczono, że Kom Hm. d "i zwal­

czania lichwy w Nowym Sąozu wpadł na trop, iż ja 
uprawiam lego rodzaju lichwę węglem że węgi d 
kontyngentowy wyiyiam JEDYNIE TYLKO ZA OL- 
BR ZfM iE M i OPŁArAMI PONAD TARYFĘ WĘGLO­
WĄ i że wsRute k.tego doniesienia aresztowano 
mnie.

Doniesienie tego Komitetu było bezpodstawne, po­
legające jedynie na informacjach ludzi ziej woli, 
chcących w ton sposób podkopać moje egzystencję.

Jak bov w n  wygląda ta Jicliwa węglowa?
Dla aprowizacji miasta Nowego Sącza dostarczy­

łem węgiel krajowy, licząc po 930 K 'za 10.000 kg. 
loko kopalnia —  a za węgiel górnośląski była umó­
wiona, eona 1226 koron za 10.000 kg. loko kopalnia 
węgla. Leny nabycia węgla tego: a) krajowego w 
Centrali handlowej wynosił dw mnie 840 koron, 
zaś węgla górnośląskiego w kopalniach górnoślą­
skich po 1156 K za 10.000 kg loko kopalnia. Zysk 
brutto wynosił tedy przy węglu krajowym po 86 ko­
ron za 10.000 kg., a przy górnośląskim po 70 koron 
za 10.000 kg. —  Koszta, odministraeyi, a to: Utrzy­
manie biura, opał, podatki, czynsz najmu, telgra- 
ray, wyjazdy etę. wynoszą miesięcznie wedle nale- 
życio prowadzonych książek 1410 koron. Gdy mój 
przydział węgla wynosił od listopada 1918 do 31 
stycznia 1919 99 wagonów t, j. po 33 wagony mie­
sięcznie, koszta administracyi na jednym wagonie 
wynoszą 44 koron. Zestawiwszy tedy koszta admi­
nistracji ze zyskiem brutto, wyniósłby zysk netto 
na wagonie górnośląskim po 26 koron, a na wago­
nie krajowym 42 koron.

Okazuj się z tego, że v, *  oc panującej drożyzny, 
nie prowadzę interesu ?, ta* marnym dochodem dla 
zysku —  atoli prowadziłem interes węglowy z po­
budek moralnych, mając w tom zadośćuczynienie, 
iż Komitet aprowizacyiny Noweuo Sącza, w szcze­
gólności członek tegoż, p. Franciszek MŁYNIEC, 
dziękował mi listownie za punktualne wywiązanie 
się z dostawy i prosił mnie o dalsze zaopiekowanie 
się dostawą węgla. Czy w takich warunkach można 
mówić o wyzysku? Czy jest usprawiedliwione wy­
stawienie kupca, mającego kilkuletnia dobrą opi­
nię, pod pręgierz publiczny? Odpowiedź na te py­
tania pozostawiam ooanie publicznej!

Doniesienia Komitetu dla zwalczania lichwy po 
winny polegać na dokładnio zbadanym materyale 
obciążającym, ale nie można kupca bez skazy, któ­
rego nawet cień występku lichwy nie dotyka, nara­
żać na łamanie mu egzyatencyi w zawodzio kupie­
ckim.

Jest obowiązkiem ogółu kupiectwa, aby wystąpili 
gremialnie przede.’ postępowaniu Komitetu dla zwal 
czania lichwy w Nowym Sączu. W ym aga tego obro­
na, kupca, prowadzącego solidnie swój interes. Prze­
ciw temu winno kupiectwo energicznie zaprotesto­
wać. O ile Komitet dla zwalczania lichwy powinien 
tamować rozwój interesów lichwiarskich, o tyle też 
ten sam Komitet powinien dbać o dobro kupca, nie 
popełniającego niczego karygodnego i nie wdrażać 
przeciw niemu bezpodstawnych doniesień, któreby 
jego zupełnie niewinnie potępiały.

Kraków, dnia 6 lutego 1919.
SA UL ELI EN BERG,

' 281 były kapitan Wojsk Polskich.
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